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Ogłaszając prenumeratę na następny kwartał, Redakcya G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza 
Szanownych Abonentów a wczesne zapisywanie się; albowiem Iledakcya tuką tyiko ilość  
exempłarzy wybijać postanowiła, juka po obliczeniu najdalej ao d, C Października r, 1840 Abo. 
Heniów, okaże się ty ć  potrzebną. —  Jdrenumeraia AwuriainU slip, 10, miesięczna Złp, 4.

W i a d o m o ś ć *  t e r ą j o w e *

K R A K Ó W .

Główny Urząd Pocztowy Królestwa Pol
skiego w Krakowie., podaje do publicznej wia
domości, iż i  rozporządzania Dyrekcyi Jlnej 
Poczt, kareto huryerska od dnia l  paździer
nika r. b. odenodzić będzie z Krakowa do 
W arszawy: we wtorki i soboty o godzinie 
8 rsno, w inne zaś dnia wyjąwszy ponie
działków jak dotąd o godzinie lOtej przed 
pntndnięo!, do poczt więc o godzinie 8 rano 
odcholzic ne jącjch , Uoriespuiiiiencya dniem 
wprzódy do godziny 6tej w wieczór przyj
mowaną będzie.

Osoby zaś jechać życzące karetą knryer- 
fcką, juz nie w domu pand Steinkeliera lecz 
w biórze Urzędu Pocztowego zapisywać sję 
i stąd: odjeżdżać będą.

U  i u d o m ó ś c i  z a g r a n i c z ! i Q ,

—  .Madryt ?7  Sierpnia, —

Oto szczegóły względem nowego gabine
tu. Pan Cortazar prezes rady przyjaciel 
Isturiza, byt prezydentem sądu W alLdolid i 
deputowanym z Zamora. Należy on do w ięk. 
szóści w kortezach Aspiroz minister wojny 
dawniej deputowany i jenerał armii central
nej pod rozkazem 0 ’ 1 inoella, wychowany 
byf we Francyi i odbywał nauki w licenm 
w Pau i w szkole w L oreze , byl paziein 
króla Józefa i przyłączył się ten z  do exal- 
tystów. Pan Zayas minister spraw ZBgraoi* 
rznycb, nic należy do żadnej 7 izb byl kie- 
dyś sprawującym interesa hiszpańskie w Bel
g ii, a obecnie kiedy został wezwany do ga> 

ineiu, był naczelnikiem jednego z biur wy
działu spraw zagranicznych, jego sposób my
ślenia polityczny, jest umiarkowany. Pan A - 
jreta minister spraw wewnętzynycb, dawniej 
deputowany, jest podpułkownikiem w k or
pusie inżynierów i naczelnikiem politycz
nym Nawarry, jego zdania są -'iniajkow ane.
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jeg o  rbaraktor silny. Armero i Secades byli 
jnż członkami poprzedniego gabinetu.

—  Serlija 25 Sierpnia. —
Gazeta serbska dopiero od 14 dni ogłasza 

szczegóły niespokojności w Serbii. Słusznie 
zadziwiającą może być nazwana protestacya, 
którą obecny rząd krajowy podał kommisa- 
rzowi tureckiemu Mussa Efendemu. Ten 
rząd zloiony z trzech ministrów, Jerzego 
Proticz, Cwietko Rajewitz i Stefana Radzie- 
jew icz, kierowany przez xiężnę Lubicza i 
Jefrema Obrenowicz, (młody xiążę Michał 
jest zupełnie bezsilny), zarzuca porcie prze
stąpienie praw, dła tego, źe mięsza się do 
Wewnętrznych interesów Serbii. Następnie 
gazeta serbska podaje bardzo śmieszne punk- 
ta oskarżenia przeciw YYuksiczowi, Petro- 
n jew iczow i, Sinticzowi i t. p.  wszystkim, 
którzy nie chcieli się przyłączyć do rot ze
branych pod Topczidere. -— Protestacya i 
punkta oskarżenia, podają dostateczne dowo
dy, że młody xiążę Michał otoczony jest przez 
ludzi, którzy aoi w polityce ani w innych 
wiadomościach nie są tyle posunięci, żeby 
mogli zarządzać krajem i oddalenie Wuksi- 
cza, Petroniewicza, Teodorowicza i t. d. w 
pierwszej zaraz chwili dało się uczuć krajo
w i.—  Od czasu jak teraźniejszy rząd , ludzi 
bez różnicy stanu i charakteru, skoro tylko 
nie chcieli podpisać protestacyi, zaczął ska
zywać na plagi i innezelżywe obejście, wszyscy 
prawie sekretarze wydziałów, a nawet przy
boczny lekarz xięci« Muścicky, podali swoje 
rlymisye i wielu już udało się do Semlina. 
Niegodziwy zamiar tego rządu, został jeszcze 
w dniu 10 dość wcześnie odkryty i zniweczo
ny. Sześćdziesięciu silnych dobrze uzbrojo
nych ludzi ukryto w starym gmachu xiążę- 
eym , W uksicz, Petroniewicz i inni, mieli 
być zwabieni do tego gmachu, pod pozorem 
złożenia odpowiedzi na punkta oskarżenie, 
przed zwołaną pozornie kommisyą sądową 
jak  ogłoszono przy dźwięku trąb i przez przy* 
lepione na wszystkich rogach ulic obwieszcze
n ia , z dodatkiem, że ta komiuisya została 
zwołaną na mocy tureckiego firmanu i zgo
dnie z życzeniem kommisarza sultańkiego 
Mussa Efendi. Tam pewno byliby oni za
mordowani. W uksicz ostrzeżony przez swo
ich przyjaciół, pobiegł zaraz do Mussa E* 
fendego i pokazał mu w mowie będące ogło
szenie. Ten ostatni rozgniewany ziićhwaiem 
nadużyciem cesarskiego firmauu i swego wła
snego charakteru i imienia, zaprosił zaraz 
do siebie frs ię  Beigradn. Po krótkiej na*

radzie osądzono potrzebą weżwnć także fc 
Michała, aby tu przybył z Topczidere. Ale 
xiąże wymówił się słabością i przysłał dwóch 
swoich ministrów, Proticz i Rojewicz. —  
Kiedy Mussa Efendi zapytał ich jak m ogą 
nadużywać jego imienia i jaki firman od snł* 
tana posiada x iążę , Proticz który mówi po 
turecku, odpowiedział iż xiążę dziwi się bar
dzo , że porta mięsza się do spraw wewnę
trznych Serbii; kiedy podług istniejącej u- 
stawy, polieya W  kraju jedynie należy 
do xięcia. Uniesiony gniewem Mussa Efen
d i, odprawił obn ministrów, oświadcza* 
ją c ,  iż z xięciem i teraźniejszym rządem w 
żadne stosunki nie chce w chodzić.—  Teras. 
xiążę Michał kilka razy obajawii już życze
nie odbycia konferencyi z Mussa Efendim, 
ale nadaremnie, bo kominisarz turecki pod 
pozorem słabości wymawiał się od wszelkie, 
go znoszenia, Mussa Efendi posłał depesze 
do Konstantynopola i niecierpliwie oczekują co 
porta postanowi.

W uksicz, Petroniewicz iinni zostali przy
jęci do twierdzy pod opiekę kommisarza tu
reckiego, aby nniknąć wszelkiej sposobności 
do rozlewu krwi. Czterdziestu ośmiu stron
ników W uksicza, z paszportem paszy Bel
gradu, udało aię do Panczewa, aby przez 
Austryą przejść do Widdynu.

•—  Alexandrya 26 Sierpnia. —
Wszystkie przedstawieniu i rady dobrze 

myślących bezinteresownych osób , odrzuca
ne bywają s ponurą zaciętością przez wico- 
króla, być może, iż on ułudzony mową nie
których dzienników paryzkich, liczy na o* 
twartą pomoc Francyi, a w takim razie myli 
się jak mniemamy. Zbyt wysokie inainy 
wyobrażenia o rozumie mężów, którzy w 
tej chwili losem Francyi kierują i ani nu 
chwilę nie możemy pomyśleć, żeby ciż bez 
Sprawiedliwego i naglącego powodu; chcieli 
wdać się w tak niebezpieczną walkę przeciw 
całej Europie. Tym Sposobem Mehmed Ali 
przygotowuje się tylko na szaloną walkę 
przeciw swemu wladzcy i jego putęznyinsprzy- 
tnierzeńcom, i zaspokaja swoje złowieszcze 
przeczucia i przekonanie o swojej słabości 
czczemi nadziejami i pobożnemi wykrzykni
kam i: Allsh Keriro, Bóg jest wszechmocny, 
Bóg opiekuje się słnbemi i t. p. O nim 
można powiedzieć to arabskie przysłowie: 
Chodzi po szczycie muru i Bogu sostawia 
czuwanie nad swojem bezpieczeństwem. Co
dziennie widziemy tysiące robotników zaję
tych wznoszeniem nowych bateryi, rozbraja-
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ulem fregat i przeprowadzaniem'ich do ar
senału, ustawianiem okrętów liniowych sze
regiem tuz przy brzegu wewnątrz porto. YVoj« 
sko i  gwardya narodowe męczą się przez 
dzień caiy wśród upału ćwiczeniami wojen* 
nemi, a z drogiej strony postrzegamy jak co
raz więcej okrętów mocarstw sprzymierzo
nych naprzeciwko' okien seraju paszy staja 
na kotwicy.

A d m i r a ł  Stopford stanął obok znajdują
cych się tn poprzednio dwóch okrętów 
Wojennych tak, że teraz eskadra złożona z 
trzech okrętów liniowych, trzech fregat, dwóch 
korwet i dwóch paroplywów, stoi przed por
tem naszym.

W  prywatnym liście z Alexandryi pod 
powyższą datą czytamy: Pasza otrzymał od
konsnlów zawiadomienie, że pierwszy dzie- 
«sięcio-dniowy termin już upłynął. Konferen- 
cye między paszą, konsulem francuzkira i 
posłem (panem Walewskim) są bardzo częste. 
K ie ma dnia, w którymby ci dyplomaci nie 
•byli u paszy, który często jeszcze drugi raz 
w  tym sainyin dniu każe ich wołać do sie- 
bie. Angielsko-austryacka flota stoi przy 
wejściu do portu. Słychać, źe C000 Albań* 
czyńków znajduje się na pokładzie statków 
angielskich.

Sama tylko Francya wstrzymuje jeszcze  
paszę, bex F rancy! jafcby je g o  arm ia p i n ; ,  
-szła przez Taurus. Spodziewamy się jessese 
l e  pokój nie będzie zakió.couy.

n c c o c  i

Rozmaitości.
PROCES PANI LAFFARGE.

(C iąg dalszy)

Pytanie. Gdy Denys powrócił bez arszen- 
tliku, czy nie posłałaś go pani do Briveg, a 
potem do Tulle, aby go dostał, i czy nie ka
załaś ntn pani przynieść go do BWego po- 
Loju? Odpowiedź. N ie; po prostu kazałam 
■zamówić arszenik mojej pokojów ce, a De
nys nii go przyniósł. Pyt. Za jedną drogą 
kazałaś pani także kupić tłoczonej gumy a* 
rabskiej. Odp. Mintam mocną chrypkę, i 
katar, a wtedy zwykle używam tej gumy.—  
Na wszystkie pytania, które prezydujący za
dawał w przedmiocie białego proszku niię- 
®zauego do potraw podawanych panu Laffarga 
oskarżona .odpowiada, źe to była gumma 
tłuczona. Pyt. Cóż więc stało się z tą wiel
ką ilością arszeuikc, który pani kazałaś ku

pić? Odp. Użytą została na proszek dla 
szczurów. Pyt. Jakiniże dzieje się sposo
bem , że w owym proszku sporządzonym na 
rozkaz pani dla szczurów, nie znalazł się 
wcale arszenik? Odp. Tego nie wiem. D e
nys oddał mi papier w którym jak mniema
łam znajdował się arszenik, a ja  oddałam go 
moim służącym na wspomniony użytek. P jt, 
Jakże pani wyjaśaisz to, że we wszystkich 
potrawach, które przez ręce pani przecho
dziły i W żołądku pana Laffarge znaleziono 
arszenik, a w proszku na szczury, wcale go 
nie było. Odp, Gdybym mogła to wyjaśnić, 
nie ciężyłoby na mnie żadne podejrzenie, ale 
dla tego właśnie jestem ta w tej chw ili, że 
tego wyjaśnić uie mogę. Pyt. Czy nie obja
wiałaś pani stale życzenia, pielęgnowaniu 
wyłącznie pana Laffarge, i zostawania z nim 
zupełnie sarną. Odp. Nigdy nie objawia
łam tego wyłącznego życzenia. Pyt. Czy 
pan Laffarge w ostatnich dniach swego ży
cia nie patrzył na panią z niechęcią, czy nie 
zachowywał głębokiego milczenia kiedy pani 
do niego mówiłaś, i czy nie uskarżałaś się 
pani na to przed wielu osobami. Odp. T o 
prawda, że postępowauie pana Laffarge wzglę
dem mnie zmieniło się, gdy brałam rękę je 
go nie ściskał je j ,  i przyznaję, że boleśnie 
byłam tern zmartwioną, nie mogłam sobie te
go  w ytłóm aczyć, teras ju ś  to rozum ioin . M ó
wiłam o tern z panem Bardon. Pyt. Oska
rżenie utrzymuje, że psn Laffarge umarł w  
skutku otrucia, czy masz pani powody przy
puszczenia samobójstwa? Odp. W cale nie, 
panie. Pyt. Czy mniemasz pani, że kogo 
innego możesz o to oskarżyć. Odp. N iko- 
gobym o taką niegodziwość nie oskarżała; 
zbyt wiele cierpiałam ażebym mogła być tyle 
okrutną względem kogokolwiek. Pyt. Czy 
Wiedziałaś pani, że pan Laffarge ułożył te
stament na korzyć swojej matki. Odp. Nie 
panie. —  W  tej chwili posiedzenia została 
zamknięte.

Posiedzenie id  dniu 4 Września.
Dziś przy rozpoczęciu posiedzenia prezy

dujący oświadczył że zamierzał najprzód prze
słuchać świadków, względem faktów moral
nych, ale doniesiono tnu że pani Laffarge, 
matka, jest tak słabą, że nie może być o - 
becną na rozprawach. Rozpoczęto przeto 
przesłuchanie pana Lespinos, dyrektora stad 
w Poinpadour i przyjaciela domowego r o 
dziny Laffarge. Zeznał on w następującym 
sposobie: Przyszedłem w dniu 12 do pana
Laffarge aby się dowiedzieć o jego zdrowiu, 
zostawałem Uui może przez półgodziny, aio



4

nie nie postrzegłem, coby warte było Zezna* 
nia, później słyszałem rozmaite rzeczy, ale 
jak mówię . w dmu moich odwiedzin nic nie 
widziałem. Pan Laffarge b jł bardzc cierpią- 
cy i nie mógł ze inną mówić, ścisnąłem jego  
rękę, ntc nie rzekł, żona jego wyglądała bar
dzo smutną. Laffarge był bardzo dobrym 
człowiekiem , który swojej matce i siestfze 
okazywał największą miłość i przywiązi.nie. 
.Był on przyjacielem tych wszystkich z kto- 
remi miał stosunki, a w interesach ty ł bar
dzo czynny. Następnym świadkiem był pan 
BarJon, lel arz pana Laffarge. Z  j<*go ze
znania okazuje się, iż równie pn jak inni le> 
karze których wezwał do rady przez cały 
czas błabuści ani na chwilę nie mieli podej
rzenia o otrucie. Między innenii rzekł on. 
W  dniu w którym dowiedziałam się o śmierci 
biednego Laffarge nie chciałem udać się do 
{Handier albowiem byłem nieco słaby i oba
wiałem się smutnych scen w domu zmarłegu 
w drodze do innego rhorega spotkał mię je - 
neralny prokurator który na pogłoskę o otru
ciu udał się do Glanriier. Objawiłem podzi- 
wienie moje usłyszawszy o tych pogłoskach 
i rzekłem: ^Niepodobna zeby byt otruty!
bez wątpienia zwiedziono pana, smutną by
łoby rzeczą gdyby jaki zapaleniec z tój »o- 
dziny, przez lekkomyślność wplątał ją  w tak 
okropną sprawę. Prokurator Królewski py

tał mnie czy n ia u w a ża łb y m  za  s t o v w n a  u J ło  
się z nim i być przytomnym przy otworzeniu 
zwłok. Zrazu odmówiłem, ale później zmie
nne. r. postanowirnlj i udałem się dv Gla.,-* 
dier. Tu dowiea-wiem się od wielu osób-, 
e mianowicie od jedaego z moich kolegów w 
rzeczach, która przekonanie moje zachwiały^ 
Tu świadek c r isal próby chemiczna jakie 
czyniono, i których rezultatem ukazrła się 
bytność arszeniku w żołądku panu Laffarge 
> wielu przedstawionych potrawach.. Zreszty 
Zezncnia doktora, to jeszcze zasłngujs na 
wzmiankę, s_e pani Laffarge nie tajemnie, aU 
w obeo rodziny pana Leffarge żądała od ' 
niego recepty na arszenik do trucia szczurów.

( Dalszy viąg nastąpi).

PRZYJECHALI PO KRAKOWA.

Od dnia 23 do 24 Września.
Wasiotyuski Jan ol* . Rutkowski Fraaciszek, Bo 

gusła wski Andrzej, Kossowski Alcxandcr- ob,, Ora- 
czewski Edward ob., z P olski; —  Sowgin Karol, 
Salirowicz Bunetcr, Pawłowski Ludwik kr., Rydel, 
ob., Szymański ob., z G alicyi;  —  Faichtmajer Jan, 
Nieinojcwsfci Adoli', z Pruss.

Wyjechali z Krakowa.
Leszczyński Alexsndcr ob., Rabrowskf Jan , 'Hi 

chąlczewski Marymilian ob., BobrownickL Józef ob.,. 
Tyrno Michał ob , Ostaszewski Karol uh., Jo Pol- 
ski ; —  Rylska Antonina ob., do G al.cyi; —  Mcii 
nicki Li'U]>old ob ., Ciesjewski 1 'urd. do Pruss.

J p o iilę ^ l^ n ie  U r z ę d o w e *

Kro 273Ł
T r y b u n a ł  I .  I n s t a n c y i .

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  jego  Okręgu.

W zywa wszystkich do apadku po Róa dii 
Gebhard w roku 1833 w Krakowie zmarłej, 
prawo mieć mogących, aby w terminie trzech 
miesięcy zgłosili się z stósownenii dowodami 
po odebranie z depozytu sądowego summy 
72 złp. 21 gr. w marsie Rozalii Gebhard znaj
dujących się; w przeciwnym bowiem razia 
z niassą tą jako bazdrieikiczną postąpio- 
nóm będzie.

Kraków d. 21 sierpnia 1840 r.
Sędzia Prezydujący..

D u d r e w i g z .  

ot-) Z . Sekr. Tryb. Brzezińs
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